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Harcerstwo składa hołd Wodzowi Narodu
Jako  specjalnie uroczysty punkt program u zlotowego 

postanow iona była pielgrzymka uczestników  Z.otu Spalskiego 
do K rakow a w celu złożenia hołdu trum nie Józefa Piłsudsk ie­
go i wzięcia udziału o sykaniu kopca na Sowińcu. Pielgrzym­
ka ta  była wyczekiwana z naprężeniem  przez wszystkich 
harcerzy i w szystkie harcerk i. N iestety, ze w zględu na ogra­
niczone możliwości przejazdow e do pielgrzymki dopuszczone 
zcsta ły  tylko reprezen tac je  drużyn.

W  p ią tek  w ieczorem  delegow ane oddziały z sz tandara ­
mi zebrały się na peronie stacji kolejow ej w Spalę. Na czele 
pielgrzymki s tanął sam naczelny kom endant Zlotu hm. 01- 
biom ski w otoczeniu insp. hm. W ocalew skiej i sz tabu in struk ­
torskiego.

Specjalny pociąg zaw iózł pielgrzymkę do K rakow a. Tu 
drużyny 16 podobozów zlotowych, po gościnie u drużyn k ra ­
kowskich, ustaw iły się w okół pomnika Grunw aldzkiego na pl. 
Matejki. K ierownictwo objął hm. Muż. W yniosły pomnik 
Grunw aldzki otoczyły barw ną grupą 32 sz tandary harcerskie. 
W śród nich stanęła  grupa przedstaw icieli w ładz państw o- 
nych oraz harcerskich. W ładze harcersk ie  reprezentow ali: 
ps zewodniczący Z. H. P. w ojewoda Grażyńksi, w iceprzewod- 
nczący  ks. M auersberger, sekretarz generalny hm. J . Sosnow­
ski, Naczelnik hm. Olbromski, insp. hm. W ocalew ski, hm. 
Dunielewicz i m. Za władzami ustaw iły się delegacie skautów  
zagranicznych, opodal zaś ork iestra  kolejowa.

Na stopnie pomnika w stąpił w iceprezydent K rakow a dr. 
KHmeck: i pow ita ł młodzież harcerską gości zagranicznych 
w murach miasta, na które dziś zwrócona jest uw aga całej 
P..RM. Zakończy* okrzykiem: „Cześć, harce-/.:!" .

Przewodniczący, G rażyński, dziękując przedstawicielow i 
Krakow a za it rd o 'z o e  .ozyjęcie, odezw - sle tern; słowy: 
„Przybyliśmy tu, by zamanifestować swój program ideowy. 
Chcemy tu również w yrazić swój ból i żal. Stajemy przed 
trum ną Wodza, by złożyć i ponowić śluby, że harcerstw o po­
dejmie i w ypełni Jego testam ent polityczny". Rozległy się 
dźwięki hymnu państwowego, odegranego przez orkiestrę.

Po uroczystości pow itania uform ował się pochód. O tw ie­
ra ła  go orkiestra kolejowa, potem zaś postępow ała grupa N a­
czelnictwa Z. H. P. z przew. Grażyńskim na czele. Za sz ta­
bem postępow ała grupa przedstaw icieli skautingu 6 obcych 
państw. Kroczyły w niej osobistości znane w świecie skauto­
wym. Dalej postępow ała  długa kolumna ha rcerek  i harcerzy 
z rozw iniętem i sztandaram i. Pochód przeszedł ulicami, k tóre- 
mi przeciągnął pogrzeb M arszałka (z w yjątkiem  okrążenia 
Sukiennic) i w szedł w mury W awelu.

W ładze harcersk ie  i państw owe, oraz rep rezen tanci za ­
granicy zajęli miejsca przed  ołtarzem  św. Stanisław a. D ooko­
ła wszystkie trzy nawy zapełniła młodzież harcerska. Chorą­
żowie ze sz tandaram i okrążyli ołtarz.

Mszę św. żałobną odpraw ił ks. w iceprzewodniczący M a­
uersberger w asyście kapelanów  harcerskich (Ks. M auersber­
ger odpraw iał po śmierci M arszałka codziennie Msze Św ięte 
w Belwederze). Po Mszy Św. ze stopni o łtarza  w ygłosił k ró t­
k ie  przemówienie.

„Jesteśm y" — mówił — w św iątyni wielkiej i świętej. Tu 
s ę przejaw ia Polski moc, piękno i wielkość. Tu rządzili k ró­
lowie, tu  przez długie la ta  czerpano z ducha Kościuszki moc

Szybow iec nad  Spałą.
fot. Ja n  Ryś.

Str. 82

w ytrw ania. Tu płakano  i modlono się. W  roku 1914 w idzia­
łem na stopniach tego o łtarza  m łodego Strzelca, m odlącego 
się przed  w yruszeniem  w  bój o Polskę. T akich jak on żołnie­
rzy  prow adził W ódz. Prow adził ich szlakiem ciężkim i groź-1 
nym. A żołnierze ci mieli w iarę w  W odza. Różne były dzie­
je żołnierzy polskich. Szli na  poniew ierkę i’ do w ięzień, by nie 
splamić się przysięgą na  w ierność wrogom.

W ódz dał nam Polskę. Bóg przez niego dziwy uczynił. 
A  dziś my w żałobie. M ówcie: „W ieczne odpoczyw anie", za 
tego, który był zbawieniem naszem. Czujemy dziś pustkę  nie- 
zapełnioną, jakby um arł k to  z rodziny. H arcerk i i harcerze l 
Odczuwacie głęboko, co zawdzięczamy w skrzesicielowi P ol- 
ski. Jesteście w św iątyni narodu polskiego, by temu, który, 
mu dał życie, wyrazić swą miłość, cześć i posłuszeństw o. 
Musimy Mu oddać cześć i ślubow ać podporządkow anie p ra ­
wu Bożemu i Rzeczypospolitej. Spełnim y w ten  sposób Boże 
przykazanie czci dla ojca".

Po nabożeństw ie w szyscy zwrócili się w stronę  grobo­
wej k ryp ty  M arszałka Piłsudskiego. Pierw szy w kroczył do 
niej przewodniczący G rażyński. S tanął przed trum ną u stóp 
której leżał wieniec od skautów  węgierskich, potem  okrążył 
ją  z dłonią w zniesioną do ślubowania. Za N aczelnym H arce­
rzem wokół trum ny począł się przesuw ać długi, niekończący 
się szereg ha rcerek  i harcerzy. Było coś wzniosłego w tym 
milczącym pochodzie młodzieży w  szarych m undurach z d łoń­
mi wzniesionemi do przysięgi. W idać było, że chwila ta  za­
pad ła  głęboko w dusze jej uczestników . Stanow iła  najdonio­
ślejszy moment Zlotu jubileuszowego.

Po opuszczeniu progów ka ted ry  i pożegnaniu wojewody 
G rażyńskiego goście skautow i i rzesza ha rcerska  udali się na 
zwiedzenie zamku królew skiego.

Popołudniu pielgrzym ka harcerska  udała  się autobusam i 
na  wzgórze Sowiniec. Tu wzięto udział w pracy  sypania kop­
ca Piłsudskiego.

Jed en  z pierw szych przybył w ojewoda G rażyński, zaraz 
przystąp ił do wożenia taczkam i ziemi na kopiec. Razem z nim 
w wożeniu ziemi b rali udział członkowie naczelnictwa. M ło­
dzież harcerska  gremjalnie w zięła udział w  sypaniu kopca, 
przyczem  każdy z harcerzy i harcerek  w oził ziemię k ilka­
kro tn ie . N a zakończenie uroczystego tego ak tu  oddziały h a r­
cerskie zebrały  się na szczycie płaszczyzny kopcowej i s tąd  
do nich przem aw iał w ojewoda G rażyński. W e wzniosłem 
swera przemówieniu wspominał o zwyczaju dawnych ludów  
sypania kopców  swym wodzom. Podobnie jak K rakusa i W an­
dę uczcił N aród Polski kopcem żołnierza, któ ry  ratow ał Jego 
honor: Kościuszkę; dzisiaj zaś N aród sypie w ielki kurhan dla 
W odza swojej niepodległości. Przem ów ienie swe zakończył 
w ojewoda słowami: sypiąc te  ziemię zespólmy się myślą i czu­
ciem z Wodzem. W zywam do chwili milczenia i do pochyle­
nia sztandarów ".

W ykonano rozkaz przewodniczącego i w zupełnej ciszy 
słychać było szelest ziemi z różnych części Polski, k tó rą  
delegacje harcersk ie  przyw iozły w 64 urnach. Na tern uro­
czystość złożenia hołdu W odzowi zakończono. W sypaniu 
kopca  w zięli również udział przedstaw iciele skautingu zagra­
nicznego.

Reporter.

U HARCERZY Z RUMUNJI
Przed  przybyciem  reprezentacji skautów  rumuńskich, 

przybyła do IV Podobozu w Spalę drużyna harcerzy  polskich 
z Rumunj i. Rozlokowali się tuż  obok Lwowa, wszyscy niemal1 
pochodzą z Czerniowiec (Cerńauti) gdyż tam  jest główne 
ześrodkow anie polskich harcerzy  w k raju  Rumunów. Istnieje 
obecnie w  Czerniow cach 5 drużyn m ęskich przy tam tejszych 
szkołach oraz 2 słabo egzystujące w  m iastach prow incjonal­
nych. Komendę spraw uje hm. Pożar Antoni, •—- Urządzono 4 
obozy łącznie z wychowaniem fizycznem. L iczba harcerzy  
polskich w Rum unji dochodzi do 250 i wszelkie uroczystości 
urządzają  wspólnie ze skautam i Rumunji. Z harcerstw em  
polskiem utrzym ują nieste ty  mało kontak tu .

Cały zespół baw i w  Polsce przew ażnie poraź  pierw szy—* 
i ledwo kilku z nich było na  Zlocie poznańskim  oraz na uro­
czystościach żałobnych w W arszaw ie.

Brak im instruk torów  w  tym  celu kilku zostaje w  Pol­
sce celem przeszkolenia.

W racają  do Rumunji przez K raków  i mają zam iar za­
trzym ania się na  Sowińcu, by wziąć udział- w  sypaniu kopca. 
Są zachwyceni zarów no Zlotebi jak i Polską, w  k tórej wielu 
z nich poraź  pierw szy bawi. ->

W ładysław  Illuk.
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RAPORT KOMENDANTOWI
P a m ię tn y  jes ienny  dz ień  —  ro k  1923. N aczeln ik  

P a ń s tw a  Jó z e f  P iłsu d sk i p rz y je c h a ł, ażeb y  osobiście 
p rz y p ią ć  n a  ta rc z y  herbow ej b o ha te rsk iego  m iasta  
o rd e r  V irtu ti M ilitari.

W ia tr  pon iósł ra d o sn ą  w ieść n a  cichy  cm en ta rz  
O brońców  Lw ow a: że o to  ich ry cersk ich  czynów  znak  
w idom y —  z aszczy tn y  o rd e r  do  h e rb u  m ia s ta  p rz y ­
d an y  zo sta ł.

Z nak  w ieczystego  p rzy m ie rza  p om iędzy  m ia ­
s tem  ry c e rsk ą  t ra d y c ję  od  w ieków  p rzek azu jącem  
sw ym  synom  i córom  —  a  ich  żyw ą m iłością  o jczy ­
steg o  grodu .

W  defilad z ie  p o d  pom nik iem  M ickiew icza —  
k tó ry  o d b ie ra  N acze ln ik  P iłsu d sk i id ą  rów nież h a r ­
c e rk i lw ow skie. D la  w ie lu  z  n ich  N aczeln ik  je s t 
zaw sze  ukochanym  „K om endan tem " —  pod  ro zk aza ­
m i k tó reg o  p e łn iły  s łu żb ę  w  czołów kach  h arcersk ich  
L eg  jonów. P rz e z  łz y  rad o śc i p a trz ą  te ra z  n a  siw y 
m u n d u r N aczeln ika, a  se rc a  b iją , im  do  w tó ru  dzw o­
n om  z kościo łów  lw ow skich: K om en d an t je s t  w śród  
n ich  —  K o m en d an t n a d a ł ich  n a jd ro ższem u  m iastu  
o rd e r  V irtu ti M ilitari.

H a rce rk i lw ow skie  ch cą  być  jakm ajd łużej —  jak - 
na jw ięce j b lisko  K om endan ta . D eleg ac ja  hu fca żeń ­
sk iego  je s t w ieczorem  w  te a trz e  n a  galow em  p rz e d ­
staw ien iu , k tó re  m a  zaszczycić  sw ą  obecnością  N a­
czeln ik . N aczeln ik  opóźn ia  jed n ak  sw e p rzybycie . 
Z  n a ręczam i kw ia tów  czekam y  u  w ejśc ia  do  tea tru . 
iW reszcie z a je ż d ż a  sam ochód. M a s trz a sk a n e  szy ­
by . N a  w y siad a jąceg o  K o m en d an ta  sy p ią  się  kw ia­
t y  —  śc ie lą  m u  s ię  p o d  s to p y  —  idz ie  t ą  k w ie tn ą  d ro ­
g ą  ja k  zaw sze spoko jny , gdzieś da lek o  —  jak b y  we 
w ieczność z a p a trzo n y .

N astępnego  dn ia  d e leg ac ja  hu fca  h a rce rek  do ­
s ta ła  pozw olen ie  —  jed y n a  z p o śró d  w szelk ich  zg ła ­
sza ją c y c h  się  —  s taw ien ia  się n a  dw orcu  i pożegna­

n ia  N aczeln ika. P rz e z  p ie rśc ień  w o jsk a  i p o lic ji 
p rz e d o s ta je m y  się  n a  dw orzec. J e s t  późna  godzina 
w ieczorna. U s taw iam y  się szp a le rem  n a  schodach' 
w iodących  do  sa li re cep cy jn e j. Z a chw ilę  będzie  tę ­
d y  p rzech o d z ił N aczeln ik  P ań s tw a  —  Jó z e f  P iłsu d ­
ski. S e rca  nam  biją . J u ż  idzie... K o m endan tka  Lw. 
h u fca h a rce rek  w y s tęp u je  —  sa lu tu je . P rz y  niej 
d ru h n a  z n aręczem  m ieczyków . S łow a p lączą  się  —  
tru d n o  pow iedzieć w  p a ru  suchych  słow ach  zap a łu , 
że z tem  n aręczem  kw iatów  sk ład am y  M u se rca  
w szystk ich  lw ow skich  h a rce rek  w  dani. Że s tać  b ę ­
dziem y d a le j n a  s tra ż y  tego  m iasta , k tó rem u  On n a ­
d a ł o rd e r  zaszczy tn y  —  że p rz y rzek am y  M u rea lizo ­
w ać  zaw sze w  życiu  n ak azy  naszego  p raw a  h a rc e r­
skiego, że... czuw am y i  czuW ać zaw sze będziem y.

D obre, b łęk itn e  oczy  p a trz ą  n a  n as  se rdeczn ie  —■ 
K om endan t odsa lu to w u je  —  p o d a je  ręk ę  sk ła d a ją c e j 
ra p o rt i u śm iech a jąc  się m ów i: „d z ięku je  W am  dziew ­
c z ę ta !"  i o d d a ją c  p rz y ję te  kw ia ty  ad ju tan to w i —  
p rzechodz i da le j —  w yżej. J u ż  zn ik ł w  drzw iach’ 
w iodących  do sali re cep cy jn e j —  a  za nim  c a ła  św i­
ta . M y sto im y w ro słe  w  ziem ię. N ic n ie  m ówim y. 
Je s te śm y  oszołom ione. N ie sły szy m y  co  do  nas m ó­
w ią, że trz e b a  się roze jść , że  n ie  m ożna zajm ow ać 
tu  w iecznie m iejsca. K o m endan t p rz y ją ł  ra p o r t od  
h a rce rek  lw ow skich —  m ów ił do  nas. B y ł tuż...

D ziś —  po la ta c h  —  k ilk a  n as  z tych, k tó re  
w ów czas p rz y  p am ię tnym  ty m  rap o rc ie  b y ły  obec­
n e  —  sp o tk a ło  się n a  Zlocie. J e g o  ju ż  w śró d  nas 
n iem a —  a le  dob re  J e g o  spo jrzen ie  w ciąż n a  n as  spo ­
czyw a —  i ży je  w  pam ięc i k a ż d y  szczegół tego  r a ­
p o r tu  —  jak i h a rce rk i lw ow skie w  pam ię tn y  dz ień  
jes ienny  1923 roku  s k ła d a ły  N aczeln ikow i P a ń s tw a  
Józefow i P iłsudsk iem u .

hm. S. J . 
b. Kom . Lw. H ufca H arcerek .—

Prof. Vehak, ve ltte l vypravy.

CESKOSLOYENSKA YYPRAYA VE SPALĘ
Jsm e ve Spalę sest dni a s litosti pocitame, jak 

mńlo jich zbyva. Libi se nam tu krasne tabori.
Uiz prijeti polskymi harcery było velmi pekne, 

Hustym spalirem vroubili okraje cesty a  melodie riz- 
rieho pochodu nasi hudby tem er zanikała v jasavem 
yolani harceru a  nasich chlapcu, radostne jim odpo- 
yidajicich.

Pratelske prośtredi, jeż se tu  razem  vyvinulo, je 
Brdecne, vzdyt se nasi skatrti s polskymi znaj i jiz 
z  P rahy a Jedlove a  hlavne, dobre si navzajem rozu- 
meji. Slovanska krev a  slovansky jazyk protepluji 
skautske kam aradstvi zive a trvale.

Spala je idealnim mistem pro taboreni. Vysoky 
a  ridky borovy les s malebnym podrostem jalovce 
throri krasmou kulisu. Stadion, yroubeny stozary nad- 
hem ych borovic s rozevlatymi koninami syte zelene 
j e  jedineony a  zvlaste za vecera poskytuje obraz 
podmanive krasy Ceskoslovenske taboriste je na vy- 
bezku, obklopenem se dvou stran  rekou a stoji na 
nem osm taboru, v nkhz je pod stany 308 skauta. 
Y  sedmi taborech jsou Cesi a  Slovad, v  jednam slo- 
vensti Madari, k teri jsou cleny naseho statniho Sva- 
zu Skautu.

Vizhled nasich taboru je  jin y  nez  ostatnich ve 
S p a lę . N estav im e velke stan y , jsm  e zvyk li s ta v e t 
sp isę  s ta n y  m aić , jen p ro  d v a  a  zd v ih n o u t je  dreve- 
Hou nebo płatem on s ten o u  n a d  zem  tak , aby  b y ły  po-

ifc . m .

hod lne , vzdusne  a  u tu ln e  i svo ji y n itrae  up ravou . T a ­
b o ry  jsou  s ta le  p ln e  h a rc e ru  i jinych  skau tu , vese!e 
s e  cenzu je , m nozi v sak  p ro h lize ji i ten tó  zv lastn i 
zpusob  s ta v b y  s tan u , jenz se  jim  zam lóuva.

T ab o ry  n asich  sk au tek  jsou  tez  n a  peknem  m i- 
s te , a c  hodne  stisn en e  a  v zda lene . J e  v nich pod  s ta ­
n y  162 divek. J e d e n  tab o r m a p o d sad y  z ju ty . J so u  
sn ad n o  prenosm e a  ry ch le  se  vybuduji. V  P o lsk u  z a ­
c in a  ny n i propagam ce dom aciho  lnu. T u  se  n a sk y tu je  
v hodne  p o le  vyuziti. P o  p rek o n an i p n m ich  po tiz i za - 
sobovacich  (jez  zav in ila  s tavka) jsou  sk au tsk y  sp o ­
kój eny  a  lib i se  jim  m ezi po lskym i se stram i tak, ze 
je n  s lito s ti pom yśli n a  den , k d y  bud o u  m u se t tab o ry  
b o u ra t. L ibi se  jim, jak  po lske  h a rc e rk y  jsou  u k az- 
nen e , w esele  a  m ile  a  jak  se  s n im i dobre dohovori. 
T ab o ry  sk au tek  jsou  od p o led n e  p ln e  po lstiny , jez  
6 d ivcich  r t u  zn i m ekce a  zpevne.

Je" radostm y p o h led  n a  d ru zn e  skup inky  m lad e - 
z e  ru zn y ch  zem  jez  se  neoh lize ji an i n a  p re d su d k y  
a n i n a  um e le  vyvo lavane  sp o ry  a  v  zim em , p ra te l-  
sk em  sty k u  poznava , ze  je  m ożna sp o lu p race  vsech‘ 
l id i  d o b re  vu le  a  c is teho  srdce .

P re je m e  b ra tr sk e  P o lsce , a b y  je ji  m la d a  gene- 
ra c e  vsechna  v y ru s ta la  v z a sad ach  skau tskych , 
v  n ichz i  m y  v id im e z a ru k u  stastm e budouonosti 
a  t rv a le h o  p ra te ls tv i na sich  s ta tu .

Z w iązkow i H arc e rs tw a  P o lsk iego  z d a r ł!

'  S fr. 83



PO ZLOCIE NA ZLOT
A  to  się b rac tw o  rozharcow ało : p rz e d  Z lotem  

obozy  i k o lo n je  d rużyn , a  po  S pa lę  Z lo t S ta rszych  
Skau tów  w  Szw ecji. K o rzy stam y  z obecności w  S p a ­
lę  K o m endan ta  w y praw y  p o lsk ie j d ha  hm. T om asza 
P isko rsk iego  i p rosim y  go o  w yw iadzik . D h kom en­
d a n t je s t głęboko  w zruszony  i  m iędzy  jed n ą  ły żk ą  
s traw y , a  d rugą  (w yw iad p rz y  obiedzie) o d p ow iada  
n a  py tan ia .

—  Ilu  n as  p o jed z ie  do  Szw ecji?
—  W idzicie , red ak to rze , z uczestn ikam i m am  

lek k i k łopo t, część ludzi, p e łn iąc  n a  Ju b . Z locie o d ­
pow iedz ia lne  funkcje, chce po w ycze rp u jące j p racy  
w ypocząć i rezy g n u je  z w y jazdu . W  te j chw ili ogól­
n a  liczba uczestn ików  zbliża się do  200. J e s t  j e d ­
n a k  jeszcze paTę m iejsc  w olnych, z ap ro p ag u jc ie  w ięc 
Z lo t w „W ieśc iach” i zaznaczcie , że k to  się te ra z  
je szcze  zg łosi zostan ie  p rzy ję ty .

—  A  jak  z fo rsą?
—  160 zł. K osz ta  może napozór w ysokie, a le  

n a jg ru b szą  p o zy c ją  w  nich je s t p rz e ja z d  k o le ją . 
C hcieliśm y za jechać  s ta tk iem , w tym  czasie jed n ak  
ża d e n  n ie  jedzie.

— P o d a jc ie  nam  te raz  p a rę  szczegółów  o  o rg a ­
n izac ji sam ego Zlotu.

N ajm łodszy i najstarszy.

—  B ędzie  b a rd zo  ciekaw e. N . p. naszych  20C 
s ta ro h a rcó w  n ie  będzie  s tanow iło  jed n e j g rupy .

—  J a k to ?
—  B ędzie  4 —  5 drużyn , rozm ieszczonych  m ię­

d zy  imnemi narodow ościam i. Z lo t S ta rszy ch  S k au ­
tów  odbyw a się pod  znakiem  b ra te rs tw a  i p rz y ja ź n i 
i d la tego  tak i po d z ia ł. D rużynow i b ęd ą  m ieli d a ­
leko  id ącą  au tonom ję  i ty lk o  w  sp raw ach  w y ją tk o ­
w ej w agi b ęd ą  zależn i od  K om endy  w ypraw y .

—  P odobno w  czasie Z lo tu  b ęd ą  w odzow ie s ta r ­
szego skau tingu  rad z ili?

—  A  tak ! P rzew id z ian a  je s t m iędzynarodow a 
k o nferenc ja  R overs 'ów . P rzy g o to w u jem y  się n a  n ią  
uczciw ie i d am y  c a łą  m asę pokazów  ogniskow ych. 
M am y p rzecież  w św iecie skau tow ym  op in ję  speców  
w te j m aterji.

—  A pow iedzcie w odzu, jak  w y g ląd a ł p rz e d te m  
nasz  u d z ia ł w  życiu  S ta rszego  S k au tingu?

—  N a I Z locie St. Skau tów  (r. 1931) w  S zw a j- 
c a r ji  b y ło  nas ty lko  10. R ośniem y! Chciałbym , a b y  
nas jakm ajwięcej p o jecha ło . M usim y godnie r e p re ­
zentow ać nasze S ta rsze  H arcers tw o!

—  Jeszcze  jed n o  p y tan ie , zacn y  P isko rzu ! C zy  
będziecie  m ieli jak iś obóz p rzygo tow aw czy?

—  A  jakże! T u  w S p a lę  od 25 —  27.V II rozb i­
jem y nam ioty. 27 .V II jedziem y, a 9 .V III pow ró t.

—  C zuw ajcie, i n iech  się w am  na  Z locie w ie­
dzie jak n a jlep ie j!

, ,W yw iado ivcą” b y ł D ługi C ień.

POLACY Z CZECH
N ik t z  n as  n ie  zapom ni, w  jak iej bu rzy  oklasków  

szli po lscy  h a rce rze  z C zechosłow acji n a  D efiladz ie  
O tw arc ia  Z lotu.

I oni nie zapom ną.
P rzek o n a łem  się o  tem , odw iedziw szy  ich w  obo­

zie. N a w spom nienie  d e filad y  —- ru m ien iły  się 
tw arze.

Z lo t zw iąże tych  D ruhów  z P o lsk ą  jeszcze je d ­
nym  m ocnym  węzłem .

J e s t  ich 400-stu, a  h a rc e re k  200-ście.
P rzew o d zi im  d ru h  L eon Szm eja, G łów ny  K o­

m en d an t H PC .
N a froncie  ich obozu —  w ielk ie  s łom iane sza ­

łasy . W ew n ą trz  m iły  ch łód , a  w y g ląd  p o rz ą d n y  
i ładny . W śró d  m ieszkańców  podnosi się jed en  m ło ­
dy  d ru h  Ja s iezek  z C ieszyna —  p ra c u je  w  zaw odzie  
ogrodniczym , skąd  um ie p le ść  m e ty  słom iane  —  i te j 
sztuk i n au czy ł sw ych d ruhów  z c ieszyńskiej D rużyny .

Obok D rużyna  z okolic O rłow a. M ieszk a ją  
w  tek tu ro w y ch  dom kach. W brew  p rzy puszczen iu  —  
dom ki te  s ą  b a rd zo  trw a łe , a  k o sz tu ją  za ledw ie  ok. 
160 ko ro n  czeskich.

D ru ży n y  k a rw ińsk ie  śp ią  w  m ałych  nam iocikach ' 
ustaw ionych  n a  ścianach  zbudow anych  z pali, p rz e ­
p lecionych  słom ą. W ew n ętrzn e  u rząd zen ia  w a rte  
o bejrzen ia .

Inne D ru ży n y  —  w  h angarach , postaw ionych  
p rzez  po lsk ie  harcers tw o .

Za k ilk a  dni roz jed z iem y  się. M y do  sw oich prac , 
cn i n a  sw ój c iężki tru d , W  tru d z ie  tym  niech  p a ­
m ię ta ją , że n asze  se ro a  z nim i.
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H. P. C. Wyprawa Harcerzy z Czechosłowacji

JEDZIEMY DO SPAŁY
Środa, 10 lipca b. r. u tkw i w pam ięci nas, harcerzy 

polskich z Czechosłow acji na długi Czas, kiedy to  w reszcie 
nadeszły  ta k  upragnione przez w szystkich paszporty  — i w ie­
dzieliśmy już napew no, że do Spały  wyjedziemy. N aw et w y­
siłek przy zwijaniu obozu nie pozostaw ił żadnego w rażenia, 
a naw et nie męczył.,. Któż bowiem mógł myśleć o pracy, 
k tó rą  wykonyw ał, jakby mimowoli, k iedy p iersi w szystkich 
rozp ierała  w ielka radość. Każdy wzrokiem błyszczącym  en tu ­
zjastycznym  zapałem  krzyczał w okół nie słowami, a  w ew nętrz­
ną  spontaniczną radością duszy. —  A  przecież wyjedziemy, 
ujrzym y naszą kochaną ziemię polską, i tę  w ym arzoną w snach 
W arszaw ę.

W reszcie opuszczamy Park  Sikory w Cz. Cieszynie, 
gdzie spędziliśmy k ilka dni na gorączkowem , ostatecznem  
przygotow aniu się do godnej reprezentacji harcerstw a po l­
skiego w  Czechosłowacji.

U licami p rastarej stolicy P iastów  idziem y pewnym, m ia­
rowym  a sprężystym  krokiem , w ypinając w przód dumnie swą 
m łodzieńczą, pe łną  niespożytych sił pierś. Patrzym y na  te 
tłum y, form ujące się w  mocny szpaler w zdłuż ulic, aż do sa ­
mego mostu granicznego, k tóre  może nie znów ta k  ..całkiem 
przychylnie" patrzy ły  na nas.

M ijamy most. Jesteśm y na  ziemiach Polski. Polski M o­
carstw ow ej, której potężny  Duch ow iewa nas jakimś dziw ­
nym, rozrzew niającym  nastrojem .

Przy pom niku legjonistów  w Cieszynie pow ita ł nas w ser­
decznych słow ach burm istrz m iasta Cieszyna, p. M ichejda.

N astępnie ulicam i Cieszyna ruszyliśmy na  rynek, gdzie 
odbyła się defilada, skąd przy gromkich dźwiękach w ojsko­
wej orkiestry, ruszyliśmy na boisko nad brzegiem Olzy.

Tam  czekał nas już suty posiłek, przygotow any specjal­
n ie  dla nas. I rzeczywiście, muszę specjalnie podkreślić, iż nie 
spodziew aliśmy się ta k  miłego i serdecznego pow itania i przy­
jęcia.

A  kiedy do tego dodamy te  dziarskie, pełne mocy m ar­
sze, grane przez ork iestrę  w ojskow ą podczas całego pobytu 
w  Cieszynie, dalej cudny zaką tek  przyrody cieszyńskiej, a  prze 
dewszystkiem  więcej, niż serdeczne nastaw ienie w szystkich 
obyw ateli cieszyńskich do nas, można sobie dopiero zdać 
spraw ę z tego, jaka radość, jaka  podniosłość ducha rozp ie­
ra ła  nasze piersi.

Zaledwie pierw sze fale zmroku przyw ędrow ały gdzieś 
zza dalekich w idnokręgów, gdy rozpalono ognisko. Zajęliśmy 
w okół miejsca, a za nami zam knął się ciasny p ierścień licznie

zebranej ludności Cieszyna, k tó ra  żywo oklaskiw ała nasze 
harcersk ie  pokazy, z k tórych na  pierw szy plan wysunąć na ­
leży zbiorow ą deklam ację Druhen, oraz pieśni, w ykonane przez 
Bambaja.

W reszcie opuszczamy boisko, kierując się w stronę

O godz. 10-'ej wieczorem opuściliśmy Cieszyn, żegnani 
spontanicznie przez ludność m iasta Cieszyna.

M iarowe odgłosy kół pociągu pow oli zdusiły w szystkie 
rozmowy w  poszczególnych przedziałach i nastąo iła  zupełna

Minęliśmy Zebrzydowice, Bielsko, Dziedzice, Katowice, 
aż koło godz. 4-tej nad ranem  zaw italiśm y do Częstochowy, 
gdzie, dow iedziaw szy się, iż pociąg czeka do wpół do ósmej 
na uwolnienie toru, postanowiliśm y odwiedzić Ja sną  G órę. 
Tutaj wysłuchaliśmy w podniosłym nastroju Mszę św., celebro­
w aną przez naszego ks. K apelana Dha Galocza.

Stąd, obładow ani całą  masą pam iątek, ruszyliśmy po­
śpiesznie na dworzec.

Przed  ósmą rano poniósł nas pociąg w  stronę W arsza­
wy. Mijaliśmy pokolei Radomsko, Koluszki, Tomaszów, skąd 
w prost specjalnie wybudowanym torem  zanurzyliśmy się do 
rozległych borów  spalskich.

Koło południa 11 lipca zawitaliśm y do obozu. W yzna­
czono nam miejsce w  3 Podobozie.

Po skromnym posiłku i po kąpieli, chwyciliśmy się 
pałęm  do pracy. Coraz to  nowe nam ioty w yrasta ły  pomiędzy 
sosnami. W krótce zazłociły się słom iane szałasy Hufca Cz. 
Cieszyńskiego i zazieleniły się oryginalne nam ioty tek turow e 
D rny łaziańskiej.

A  chociaż pod w ieczór pokropił nas rzęsisty  deszcz (to 
już tak i pech harcerzy), humory pozostały świetne, w prost zło­
te, jak przysłowiowy m iodek staropolski, co przejaw iało się 
w  kaskadach  śmiechu i różnych dowcipach, sypanych przy 
kończeniu budow y namiotów  w prost, jak z rękaw a.

W reszcie w ieczorem, tak  bardzo upragniony posiłek, na­
stępnie  modlitw a —  i kochany obozowy wypoczynek pod na­
m iotami, k tó re  stanęły  w łasną pracą, własnym wysiłkiem.

Jednem  słowem, znaleźliśmy tu to, o czem marzyliśmy, 
i napew no, z żalem i łzam i w  oczach żegnać będziem y się 
z K ochaną Spałą, z której w ywieziemy nowy zasób wiedzy 
harcerskiej, a  przedew szystkiem  ha rt do dalszej pracy  na te ­
ren ie  Śląska Cieszyńskiego.

Gustaw Przeczek.

W BRZOZOWYM OBOZIE
Z aszy c i s ą  w  les ie , sch o w an i za  innem i obozam i

—  a le  ru c h  u  n ich  w c iąż  duży: bo  w ieść  p o sz ła  m ię ­
d z y  ludem , że w  W a rsz a w sk ie j J e d e n a s tc e  je s t dużo  
d o  o b e jrzen ia .

W ita  C ię  b ra m a  o ryg ina lna . D w ie  w ieże , ś ro d ­
k iem  o s tro k ó ł. G d y  s tan ie sz  p o śro d k u , trzy m a j n e r ­
w y  n a  u w ięz i: b o  s tra sz n y m  głosem  n a d  T o b ą  pu - 
h a c z  zah u k a , sk rzy d łem  ło p o ce  i ok iem  ły p n ie  s tra -  
szliw em .

G o sp o d a rze  gościnn i p ro w a d z ą  do  n am io tów . A  
ta m  —  b rzozow o . S to łk i i fo te le , p ó łk i i w ieszak i, 
ru ch o m e  u rz ą d z e n ia  n a  m en ażk i. M iędzy  nam io tam i
— sa lon  p o d  b łęk itn e m  d ach em  —  b rzo zo w e  ła w y  
rokó ł b rzo w eg o  sto lik a .

Idz ie  się  do  n ich  o b o k  w arszaw sk ie j C z te rd z ie ­
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s tk i. T e j te ż  n ie  om iń, b o  obóz c iek aw ie  u rząd zo n y . 
T o tem y  d ziw ne, le śn e  tab lic e  i ta jem n icze  nap isy . 
W  u zn an iu  d la  p rzy jaźn i c z te rd z ie s ta k ó w  z p rz y ro ­
d ą  —  w ąż  u  n ich  z a m ieszk a ł i osw ojony , p rzy ch o d zi 
n a  d z ień  n a  m leko .

N ied a lek o  B ia ła  p ią tk a  —  trz e c i z w arszaw sk ich  
obozów , c iek aw ie , n a  sposób  p o zn ań sk i u rz ą d z o ­
nych . W ejdź  i obejrzy j, n iech  cię  n ie  p rz e ra ż a  p o ­
tw o rn a  g łow a n a d  w ejśc iem . T o  ty lk o  n ied o p a lo n a  
g łow nia  z ogn iska.

R o.

1, 2, 3 N U M E R  „W IE Ś C I Z L O T O W Y C H " JU Ż  
J E S T  D O  N A B Y C IA .



D L A C Z E G O  Z U B R ?
C zarn y  żub r je s t  o zn ak ą  jub ileuszow ego z lo tu  Z.

H . P . w S palę . N a  p ie rs iach  każd eg o  uczestn ika  z lo ­
tu , n a  p ocz tów kach  i oznakach  w idzim y żubra. C ie ­
kaw i je s teśc ie  n apew no  d laczego  ob ran o  żub ra  n a  
ozn ak ę  jub ileuszow ego z lo tu  h a rce rs tw a  w  S pa lę . 
C zyżby  to  by ło  ty lko  naślad o w an ie  b ia łego  je len ia  
z J a m b o re e  G ódo ló?  N ie! A  w ięc  po słu ch a jc ie  
co  w am  o tem  opow iem y, z h e rb a rzy  w iadom ość tę  
zaczerpnąw szy .

D aw no już tem u, b a rd z o  daw no, pan o w a ł w  P o l­
sce k ró lew sk i ró d  Jag ie llonów , k tó rz y  tak  sarno, jak  
i  ich  p ro to p la s ta  G edym in , lub ili polow anie. R oku 
p ań sk iego  —  1560 —  kró l K azim ierz  Jag ie llo ń czy k  
w y ru szy ł n a  po low anie  z dw orem  sw oim  w lasy , n a ­
leżące  do  a rcyb iskupów  gnieźnieńskich. W  czasie  ło ­
w ów  k ró l K az im ierz  zobaczył ż u b ra  i sp iąw szy  k o ­
n ia, puścił się za  n im  b y  go ubić. W  pogoni za  zw ie­
rzem , k ró l zg inął z oczu  ry ce rs tw u  i z apuśc ił się 
w  g łąb  kniei. Żubr sad z ił p rzez  k ło d y  pow alonych  
d rzew , aż  w reszcie  n a tk n ąw szy  się na pow alone 
d rzew a , s tan ą ł, i zw róciw szy  się w  s tro n ę  jeźdźca, 
z aa tak o w a ł go.

K oń s ta n ą ł dęba  i k ró l trzy m a jąc  się le jc , nie 
m ógł się bronić , bo jąc  się, że u p adn ie . O ob ron ie  n ie  
m ógł m yśleć, bo n iebezp ieczeństw o  w isia ło  w  pow ie­
trzu , a żubr, spuściw szy  groźnie  łeb  skoczył n a  k o ­
n ia  i rogam i z a ry ł w  b rzu ch u  konia. K oń  p ad ł, p rz y ­
w a la ją c  jeźdźca.

R a tu j!  N ajśw ię tsza  P an n o ! —  zaw o ła ł k ró l, w i­
d ząc  n a d  sobą  p o tężn e  cielsko  żub ra , t ra tu ją c e  jego  
konia . W tem  —  m ignęło  coś b ia łego  obok —  roz leg ł 
się św ist s trz a ły  p rzec in a jące j pow ie trze  i s tra sz n y  
ry k  zw ierza. P o tężn y  zw ierz  zachw ia ł się i p a d ł  
Obok, w ierzg a jąc  nogam i w  agonji.

P o d a j rękę  —  n a jja śn ie js z y  pan ie! —  odezw a ł 
się jak iś głos obok —  nic ci już n ie  grozi, zw ierz  o to  
m artw y  obok leży. K ró l sp o jrz a ł w stronę, skąd  głos 
dochodził i o to  u jr z a ł  ch łopa  z k o łczanem  s trz a ł 
u  boku  i z łuk iem  w  ręku , k tó ry  s ta ł  obok.

P rz y  jego  pom ocy dźw ignął się z pod  p ow alo ­
nego  konia. K toś je s t?  sp y ta ł k ró l.

J e r z y  S p a ła , ry b ak  tu te jszy , p o d d a n y  p an a  H eb- 
d an k a  z B orek  —  w yszed łem  zobaczyć n a jja ś n ie j­
szeg o  p an a , boć s ły sza łem  od  dw orsk ich  o  po low aniu

K om endantka Zlotu H arcerek  D hna Jadw iga  Śliwowska i N a­
czelniczka G, K. H arcerek , D hna Jadw igą  W ierzbiańska.

F ot. Ja n  Ryś,
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w  naszy ch  la sach  i  o to  zab iłem  żubra, k tó ry  n a  c ie­
bie, k ró lu , godził.

W ie lk ąś  mi p rzy słu g ę  o d d a ł— o d ezw a ł się k ró l 
i n a g ro d a  cię n ie  m inie —  cóż chcesz za  to  ?

—  N a jja śn ie js z y  p an ie  —  szep n ą ł w ieśn iak , 
ch y ląc  się do s tóp  kró lew sk ich  —  pro szęć  o to  by  m i 
w olno  by ło  łow ić ry b y  w P ilicy  i bym  od  d an in  d w or­
skich b y ł zw olni on.

—  S tan ie  się, jak  tego  p ragn iesz  —  rzek ł k ró l —  
i w  n ag rodę , za  odw agę  i o k a z a n ą  pom oc, a  m oże 
u ra to w an ie  życia, będz iesz  o d tą d  w o lnym  cz łow ie­
k iem , a iżeś  p o k o n a ł g roźnego  ży b ra , to  te n ż e  zw ierz  
będzie  ci jak o  k le jn o t herbow y n ad an ,

I s ta ło  się, jak  k ró l pow iedz ia ł.
P otom kow ie S p a ły  o sied li w  te j okolicy, p osta ­

w ili m ły n  n a d  rzeczk ą  G ać. I o d  ich p rz o d k a  i m ły ­
n a  m iejscow ość w zię ła  nazw ę : S p a ła  —  m łyn.

O d tego  czasu  m inęło  p a rę  w ieków ; zm ieniły  się 
c zasy  i ludzie , a le  n a d  P ilic ą  ro s ły  jak  daw nie j la sy  
ogrom ne, w  k tó ry ch  ju ż  n ie  p o lscy  kró low ie, a le  ob­
cy  i carow ie  po low ali n a  zw ierzynę.

I c a r  A lek san d e r zap u szcza ł się  r a d  n a  po lo w a­
nia w  te  strony . R azu  pew nego, po  skończonem  po lo ­
w aniu, n a  po lan ie  n a d  P ilicą  s łu c h a ł opow ieści w iel­
kiego  łow czego, m arg rab iego  W ła d y s ła w a  W ie lopo l­
skiego, znaw cę h e ra ld y k i po lsk iej, o  ry b ak u  S p a lę  
i żubrze. i

S podobała  się ca row i ta  h is to r ja  i  gdy  m arg ra ­
b ia  p o staw ił carow i p a łacy k  m yśliw ski, obecny  p a ła c  
P a n a  P re z y d e n ta , k a z a ł u lać  z bronzu  żu b ra  i p o s ta ­
wić go w  p a rk u  p rzed  pałacem , n a  znak, że tu  p o ­
low ali i k ró low ie po lscy , k tó ry ch  k rew , po  kądzieBi 
p ły n ę ła  w  ży łach  carów  R om anow ych. I p ostaw iono  
żubra, k tó ry  w nastro żo n e j p o stac i zd a  się a tak o w ać  
n ap astn ik a . I do dz isia j ten  żu b r sto i w  p a rk u  S p a ł-  
skim, jak o  p a m ią tk a  k ró lew sk ich  i  c a rsk ich  p o low ań . 
H a rce rs tw o  polskie, n aw iązu jąc  do  d aw nych  ry c e r­
skich tra d y c y j, u rz ą d z a ją c  w  la sach  sp a lsk ich  h a rce , 
za  sym bol i oznakę z lo tow ą o b ra ło  czarnego  żu b ra  —  
herb  ry b a k a  S pa ły .

J ó z e f  P ru s .  P io n ka  
h a rc e rz  - ju n ak  - h e ra ld y k . 

Źródła: K orona Polska — K acpra Niesieckiego.
Herby rycerstwa polskiego — Piekosińskiego.
Spis herbów szlachty polskiej hr. Ostrowskiego.
Jagiellonow ie — W ład. Potkańskiego.

Nasze dzielne żeglarki,
J a n  R yl,
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DBAJĄ O NASZE ZDROWIE
—  O ho, jed z ie  k a re tk a  pogotow ia. Znow u k toś  

zachorow ał.
—  G dzie  go w iozą?
—  D o szp ita la .
—  T o je s t szp ita l n a  Z locie?
—  Ho, ho, jeszcze  jak i. S łu żh a  zd row ia  d osko­

n a le  funkc jonu je .
—  N iby jak a  s łu żb a  zd ro w ia?
—  T o nie w iesz? Id ź  się dow iedz d o  d ru h n y  

hm . Zienkiew iozów ny, nacze lnego  le k a rz a  Z lotu.
Id ę  —  pod  w skazanym  ad resem .
—  D ru h n o  nacze ln y  lekarzu , py tam , jak  je s t z o r­

ganizow ana  s łużba  zd row ia  n a  Z locie?
—  O, to  d łu ższa  h is to rja . Z aczy n a jąc  „od  gó­

r y ” n acze ln em u  lekarzow i Z lo tu  p o d le g a ją  n acze ln i 
le k a rz e  zlotów  h a rce rek  i ha rce rzy , to  znaczy  d r. 
S kokow ska-R udolfow a o raz  dr, P a n a s  (zastęp ca  dr.

-D ek a), i jak o  sam odzie lna  jed n o stk a , szp ita l Z lo ­
tow y, k tó ry m  k ie ru je  hm. d r. Łukaszew icz.

K ażd y  podobóz lub  cho rąg iew  m a sw ą służbę  
zd ro w ia  i sw ego lek a rza , k tó ry  pod leg a  n acze lnem u  
lek a rzo w i sw ojego  Z lotu.

—  J a k ie  są  zad an ia  s łu żb y  zd ro w ia?
—  K ró tk o  m ożna  p ow iedzieć: h ig jen a  i  le czn i­

ctw o.
—  J a k  w y g ląd a  leczn ictw o?
—  W  k ażd y m  podobozie, lub  chorągw i u  d ruhen , 

is tn ie je  p u n k t opa trunkow y . P o za tem  u  druhen , 
w  cho rągw i łódzk ie j i  k rakow sk ie j, a  u  d ru h ó w  w  p o d ­
obozie lw ow skim  is tn ie ją  izby chorych . W  tych  
p u n k ta c h  lub  izbach  d ecy d u je  się, czy  ch o ry  m a iść 
d o  szp ita la . W  w y ją tkow o  ciężk ich  p rz y p a d k a c h  
p rz e w o z i s ię  chorego  ze  s zp ita la  p o za  obóz, do  m ia­
s ta , gdzie m am y zapew nione łóżka.

—  A  k to  p ła c i za  w szy stk o ?  S ły sza łem  coś
0  ubezp ieczen iu  w  T ow arzystw ie  „ P a tr ia ” .

—  T ak . C a ły  Z lo t je s t  w  e ie m  ubezp ieczony  od 
ch o roby  i  n ieszczęśliw ych  w ypadków . W  raz ie  in w a­
lid z tw a  to w arzy stw o  w y p łacać  m usi poszkodow a­
n em u  do  5.000 zł.

—  W sp o m in ała  m i D ru h n a  o  dz ia ła ln o śc i s łużby  
z d ro w ia  w  zak resie  hig jeny.

—  O w szem . D bam y o  higjem iczne za ło żen ie
1 u trzy m an ie  obozów, a  p rzed ew szy stk iem  o  d o b rą  
i  z d ro w ą  w odę i  pożyw ienie .

—  Co to  znaczy  dban ie  o  w o d ę?
—  B adam y, czy n ie  zaw iera  o na  szkod liw ych  

b a k te ry j.  N a  s ta c j i  w  S p a lę  s to i sp ec ja ln y  w agon  
balk terjo log iczny  M in is te rs tw a  O pieki, w  k tó ry m  w y­
d e leg o w an y  le k a rz  b ak te rjo lo g  b a d a  w odę i ś ro d k i 
ży w n o śc i z te re n u  c a łeg o  Z lotu. J e ż e li  n . p , p rz e ­
k o n a  się, że w oda  z jak ie jś  s tu d n i je s t n iezd row a, to  
n a ty c h m ia s t każe  ją  zam knąć.

—  C zy  często  b a d a  s ię  w odę?
—  Co p ięć  d n i b ie rzem y  p ró b k i w o d y  z każd eg o  

k ra n u .
—  D ruhno, ja k  w y g ląd a  i  fun k c jo n u je  szp ita l 

K lotow y, bo  to  je s t  d la  n aszy ch  czy te ln ików  b a rd z o  
In te re su ją c e ?

—  N a jle p ie j idźc ie  tam  i zobaczcie  sam i, bo  ta k  
«tna n iew id z ian e” to  chyba  t ru d n o  p isać.

D zięku ję  za  w yw iad  i  w y b ieram  się  d o  szp ita la . 
C z e p ia  m n ie  k to ś  n a  u licy .

—  D o k ąd  id z ie sz?
•— D o szp ita la .
•— O j n ied o b rze! P ew n ie  żo łądek .
—  W łaśn ie , ż e  n ie, ty lk o  „W ieśc i Zlotowe**

tfc* m

—  O j to  jeszcze go rze j!
D ochodzę w reszcie  do  „zab u d o w ań ” szp ita ln y ch  

ko ło  dw orca. K om en d an ta  szp ita la , d ha  dr. Ł u k a ­
szew icza  n iem a. P rz y jm u je  n a s  jego za s tęp ca  p . d r. 
H roboni.

—  P an ie  dok to rze, jak  u rząd zo n y  je s t na sz  
sz p ita l?

—  P ro szę  za  m ną. N a jlep ie j go sobie razem  
og lądniem y. T u ta j je s t  izba p rzy jęć , w  k tó re j z g ła ­
sz a ją  się p rzy b y w a jący  chorzy . T u  decydu jem y , czy 
danego  osobnika p rz y ją ć  do  szp ita la , czy  nie. A  te  
n am ioty , to  szp ita l.

—  J e s t  w  n im  k ilk a  oddz ia łów , jak  w idzę.
—  T ak. Z asadn iczo  m am y o d d z ia ły : m ęski 

i  żeński, są  p o za tem  dw a o d d z ia ły  izo lacy jne , w  k tó ­
ry c h  le ż ą  ch o rzy  z gorączką, o raz  zakaźni.

—  Ile  je s t łóżek  w  szp ita lu ?
—  R azem  60, w  ozem  20 kobiecych  i 40 m ęskich. 

W  k a ż d e j chw ili m ożem y jed n ak  pow iększyć ilość 
łó żek  do  120.

—  C zy  p erso n e l lek a rsk i je s t  liczny?
—  O w szem . P o za  k o m endan tem  i m ną, je s t  

jeszcze  p. d r. W ykow ska  i J a re c k a , d r. D udzińsk i, 
o ra z  8 m edyczek  z d ru ży n y  s ta rszo -h a rce rsk ie j ze 
Lwowa.

—  T o  znaczy , że d a jec ie  sobie rad ę .
—  O tak . M am y p o za tem  do  d yspozycji k a ­

r e tk ę  pogotow ia. P e rso n e l pom ocniczy  też  je s t  w y­
s ta rcza jący .

—  C zy b y ły  jak ieś  c iężkie w y p ad k i?
—  J a k  d o tąd  nie, n a  szczęście. N a jczęśc ie j cho ­

d zą  do  n as  „zębow i” do gab ine tu  den tystycznego , no  
i po  ro zm aitych  defilad ach  i ogniskach  zw ożą do  nas 
o m d la łe  isto ty . J e s t  jed n ak  k ilk a  osób pow ażn ie j 
chorych.

—  N o to  św ietn ie . T rzeb a  uspokoić  n aszy ch  
czy teln ików , że s łużba  zd ro w ia  funk c jo n u je  dosko­
n a le , szp ita l n ie  je s t  p rzep e łn io n y , i w sze lk ie  h ig je ­
niczne z a rząd zen ia  poczynione.

—  T ak . M oże to  p an  zrobić z  c a ły m  spokojem .
O puszczam  szp ita l, p rzy zn am  się, że z żalem , bo

b y ło  m i tam  b a rd z o  m iło.
—  N o  i  pow iedzcie , czy  n ie  d b a ją  n a  Z locie 

o  n a sze  zd ro w ie?
T ip -T o p .
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W OBOZIE HARCEREK
O DW IEDZINY DRUHNY OLEŃKI

W  dniu 18 lipca  dhna Olga M ałkowska, by ła  gościem 
harcerek  wielkopolskich. Poznańska trzynastka  żeglarek za­
p rosiła  ją  na obiad. Jedna  z druhen bydgoskich tak  opisuje 
spotkanie z druhną Oleńką:

W  wyobraźni mej niejednokrotnie zarysow yw ała się po­
stać  druhny Olgł. Postać, z której oczu b iła  potęga. Tym­
czasem...

Poobiednią ciszę w Chor. W ielkopolskiej p rzerw ał głos 
trąbki alarmowej. U stawiłyśmy się w szyku promienistym. 
C zekamy n a  komendę. N a polanie ukazuje  się postać. Kto to? 
w yrw ało się z niejednych ust. P ada ją  słowa Komendantki 
Chorągwi.

„Druhny! nie byłoby nas, bez niezmordowanej pracy, Pio­
n ierk i naszej. W idzicie w śród siebie D ruhnę Olgę Małkowską, 
tę, k tó rej zawdzięczamy, że jesteśm y zjednoczone w spólnemi 
ideałam i harcerskiem i. N a Je j cześć wznieśmy okrzyk: „Czuj, 
czuj, czuwaj"!

W patryw ałam  się w druhnę Olgę. S ta ła  ze spuszczonemi 
oczyma, tak, jakby chciała się uikryć przed  naszym  wzrokiem.

A potem  słowa Olgi...
„Druhny! bardzo dziękuję za przy jęcie  mnie. Chciałam 

ty lko  jedno powiedzieć. J a  nie jestem  godna, by nazwać mnie 
pionierką. W  ruchu skautowym jestem  tylko m aleńką cząstką, 
narzędziem  w ręgu Tego, który  k ieruje wszystkiemu Dziś p a ­
trząc  na was, można śmiało powiedzieć, że ruch nasz był ko­
niecznością. G dy nadeszła ta  konieczność, Najwyższy Nasz 
Rządca nakazał zrealizow anie swych zamierzeń pewnym oso­
bom. J a  jestem tylko  takiem  jednem małem narzędziem . Mam 
prośbę: K ażda z was może i powinna być także pionierką. Mo­
że być, gdy w sobie i w innych wznieci i rozpali ideał har-

W szystko to mówiła z uśmiechem, k tóry  ukazuje się ty l­
ko na ustach ludzi w ielkich — choć bardzo skromnych. Na po­
żegnanie zaśpiew ałyśmy ułożoną przez naszą założycielkę 

. pieśń: „Ku Orlej Perci...".
O krzykiem: „czuj, czuj, czuwaj!" — pożegnałyśmy się.
Czuję jednak, że złote nici, o k tórych Prus mówił 

w  Lalce, zostały zbyt mocno zadzierźnięte, by zerwał je czas 
i p rzestrzeń.

Bydgoska 4-ka.
DRUHNY W  PILICY

W  dniu 18 lipca odbyły  się pod kierunkiem  Chorągwi 
W ielkopolsk ie j biegi pływackie, k tórych wynik i podajem y po-

1) Bieg p ływ acki na 100 m.
B rało udział 17 druhen z Chorągwi: W arszaw skiej — 6 

Poznańskiej —  5, Pom orskiej —  4, M azowieckiej —  1, Lubel­
skiej — 2, K rakowskiej —  1.

D ruhny startow ały  w 4-eh grupach po  5 (ostatnia grupa 
4 druhny).
I  grupa: I  m iejsce: Chor. W ielkopolska, druż. z Gniezna —

Bzdawczanka, czas 1 m. 50 sek.
II miejsce: Chor. Lubelska, druż. I I  S iedlce —  Chyliń­
ska 2 m..

I I  grupa: I miejsce: Chor. W arszaw ska, druż. 23 — Krygie-
równa, czas 1 m. 32 sek.
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II m iejsce: Chor, W arszaw ska, druż. 10 — Skarżyńska, 
c z a s 'l  m. 36 sek.

I I I  grupa: I m iejsce: Chor. K rakowska, druż. 4 —  Landanów-
na, czas 1 m. 37 sek.
II miejsce: Chor. Pom orska, druż. 3 z Chełmna, Reglhi- 
ska, czas 1 m. 39 sek.

I V  grupa: I m iejsce: Chor. K rakowska, druż. 4 — Szydłowska,
czas 1 m. 45 sek.
II miejsce: Chor. Pom orska, druż. z Chojnic — Łąd- 
kowska, czas 1 m. 46 sek.

2) Bieg pływ acki na 300 m.
Brało udział 17 druhen z horągwi: W arszaw skiej — 6

druhen, W ielkopolskiej —  4, Pom orskiej — 6, Lubelskiej — 1,
D ruhny startow ały w 2 grupach po 8 i 9 osób.

I  grupa: I m iejsce: Chor. Pom orska, druż. 3 z Chełman — Mi­
lewska, czas 4 m. 36 sek.
II  miejsce: Chor. W arszaw ska, druż. 49 —  Izbanówna, 
czas 4 min. 37 sek. Chor. W ielkopolska, druż. z K oś­
ciana, Trysztaków na, czas 4 m. 37 sek.

I I  grupa: I m iejsce: Chor. W arszaw ska, druż. 23 — Krygie-
równa, czas 4 min. 15 sek.
II  miejsce: Chor. Pom orska, druż. z Chojnjc, —  Bisku- 
pówna, czas 4  min. 20 sek.

U HARCEREK
Chorągiew Ślepka p rzydziela przewodniczki po swym te ­

renie tym drużynom, które dzień przedtem  zgłoszą chęć zwie­
dzenia obcfzu. Drużyny niezgłoszone dzień przedtem  zwiedza­
ją  obóz same.

W  dniu 16 lipca II  drużyna K rzem ieniecka gościła na 
swym terenie drh Oleńkę Małkowską, która  spędziła tam  d łu ­
gą chwilę przy  w spólnym obiedzie. Po  obiedzie zgrom adziły 
się w szystkie drużynow e i zastępowe Chorągwi oraz grom ada 
starszoharcerska, która zaśpiew ała swój hymn w ędrowniczy. 
Z uznaniem w yraziła się o wędrowniczym charak terze  biwa­
kow ania Chorągwi W ołyńskiej.

Dnia 77 lipca odbyło się uroczyste ognisko Chor. K ra ­
kowskiej, na k tóre  przybyły skautki ze Szwecji. Urozmaice­
niem ogniska by ły  ak tualne  krakow iaczki, odśpiewane przez 
dhnę Ewę Hersdorf.

W arto zw iedzić  .świetlicę podhalańską na terenie Nowe­
go Sącza i estetycznie urządzony obóz Myślenic, pełen p rze­
ślicznych tkanin, haftowanych w oryginalne motywy podha-

D ruiyna Sam arytańska  z W adowic odbyła przed Zlotem 
6-miesięczny kurs sam arytański w szpitalu . D ruhny z W adowic 
pełn ią  dyżury od 7 rano do 7 wieczór, oraz od 7 wieczór do 7 
rano, zarówno w am bułatorjum  Krakowskiem, jak  i w ogólnej 
Izbie Chorych, D ruhna Dr. Zienkiewiczówna pozwoliła im p e ł­
nić pogotowie sam arytańskie zupełnie samodzielnie p rzy  więk­
szych imprezach.

9-ta drużyna krakow ska  pełni na Zlocie pogotowie fotogra­
ficzne. D rużyna ta  wyrabia m ałe  albumy fotograficzne, k tóre  
sprzedaje wraz ze zdjęciam i zlotowemi po 1.50 zł. W ywołuje 
też  filmy po 50 gr. za rolkę.

Now y Targ  ma do sprzedania 6 łyżników oryginalnych 
podhalańskich oraz model chałupy góralskiej. E ksponaty do 
oglądania na wystawie harcerskiej.

Pan P rezydent był podobno an terenie Chorągwi K rakow ­
skiej. Łącznik surowo zatrzym ał prze jeżdżające  auto, dopytu­
jąc się, czy pasażer posiada żubra. Pan  P rezydent uprzejm ie 
uchylił k lapy  p a lta  i z całą  powagą upewnił łącznika, że ma

Dnia 17 lipca rozpoczął się bieg „po krain ie  Węgla". Ze­
brane w św ietlicy śląskiej zastępy w przeciągu pół godziny 
przeg lądały  albumy, fotograf je, przewodniki, atlasy, czy książ­
ki, uzupełniając swoje wiadomości o ziemi fląskiej. Ten za­
stęp, który  zebrał najwięcej informacyj, uzyskał na jlepszą k la­
syfikację. Bieg trw ał około pó łto re j godziny.

W  nocy dnia 17 lipca Chorągiew B iałostocka  przeprow a­
dziła grę, która  trw ała  od godz. 20.45 — 2-ej.

Na terenie Chorągwi Pom orskiej została uruchomiona 
piernikarnia z całym zapasem toruńskich pierników. Druhny 
pom orskie zapraszają  cały Zlot.

Bibljografja pism harcerskich. Przeprowadzono ćwicze­
nie, którego celem było zapoznanie druhen z III-cie j W ar­
szawskiej z pism ami harceskiemi ogólnopolskiemu Zastęp 
„łowców mikrobów" z Chor. Śląskiej p row adził ćwiczenie. 
W pierw  w ytłumaczono, że do celu prow adzą różnokolorowe 
nitki; każda  z druhen, idąc za jednym z kolorów  powinna dojść 
do listu, w którym  znajdzie zaw iłą szaradę. Rozwiązanie jej 
będzie tytułem  jednego z pism harcerskich. D ruhny o każdem 
z pism dały  odpowiedzi w yczerpujące. N a możliwych p u n k ­
tów  187 zdobyły 147. W izytę W arszaw ianek zakończyła wspól­
na gawęda oraz śpiewy,

Ht. l i



K R O N I K A
D R U H  P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  

W E  L W O W IE  

17 lipca  zw iedził te re n  C horągw i Lw. —  H a rc e ­
re k  Dh. P rzew o d n iczący  W oj. G rażyńsk i, w  to w arzy ­
stw ie K o m endan tk i Z lo tu  H arce rek  D h-ny  Sliw ow - 
sk ie j, D h-ny  K om , Sakow iczów ny i D h-ny  K w a te r- 
m istnzyni R ata jczak o w e j. C horągiew  L w ow ska H a r­
cerek , k tó ra  p rzygo tow yw ała  i p e łn i na  Zlocie s łu ż ­
bę  p rzy ro d n iczą , zorgan izow ała  w  osobnym  nam io ­
cie w ystaw ę p rzy ro d n iczą , gdzie  m ożna og lądać  sze ­
re g  zd jęć  i pub likacy j z zak re su  ochrony  p rzy ro d y , 
m ap k i i w y k resy  ob razu jące  ro zk ład  i zasięg i r e z e r ­
w atów  i pa rk ó w  narodow ych  w Polsce, tab lice  roślin
p o d leg a jący ch  ochronie, zbiór ro ślin  leczn iczych  
z  odpow iednim  opisem , obrazow o p rzed staw io n a  
p rze ró b k a  lnu, okazy, zd jęc ia , ciekaw e album  z ilu ­
stro w an y ch  ak w are lkam i p rzy słó w  ludow ych w z a ­
k re s ie  p rzepow iedn i pogody  „od św, H anki zim ne 
w ieczo ry  i ran k i"  i t. p, i t. p. P o za tem  w iele ekspo ­
n a tó w  d o sta rczono  n a  ogólną w ystaw ę zlo tow ą 
w  H a li W ystaw ow ej.

D ruh  P rzew odn iczący  spec ja ln ie  za in te re so w a ł 
się  w ym ienioną w ystaw ą p rzy ro d n iczą , następ n ie  w y­
sta w ą  w yrobów  huculskich, n a  k tó re j z n a jd u je  się
rów nież w iele c iekaw ych przedm io tów  sztuki lu d o ­
w ej o w arto śc i już dz isia j zabytkow ej.

Rów nież pochlebnie  w y raz ił się D ruh  P rz e w o d ­
n iczący  o  św ie tlicy  lw ow skiej {...podobało mi się w a ­
sze „K asy n o ” ...) i z zaciekaw ieniem  og ląd a ł w yko­

n an e  w e w łasnym  zak re sie  p rzez  środow isko  sanoc­
k ie  nam ioty , ro zp ię te  na o ryg ina ln ie  sk ład an em  i lą - 
ctzonem że laznem i k lam ram i d rew n ian em  ru sz to w a­
niu. N am io ty  te  b a rd z o  w ygodne do  tra n sp o rtu , ob­
szerne , w idne i lekkie , są  b a rd z o  tan ie  i p rak ty czn e .

P o za tem  —  la s t  n o t le a s t —  z zadow oleniem  w y ­
ra z ił  się D ru h  P rzew odn iczący  o  tem , iż nasz la z a ­
ret... św ieci pustkam i. A le  n acze lna  D ruhna  —  dok­
tó r C horągw i b a rd zo  b y ła  zm artw iona, że nie może 
się pochw alić  ża d n ą  unieruchom ioną n a  sw o jej p la ­
ców ce  D acien tka  i tw ie rd z iła . ..że za to ... o b ró t dziep - 
nv  w  am bu la to riu m  iest ..w cale , w ca le  (lekk ie  s tłu ­
czen ia  Drzv D racach  o io n ie rsk ich . u d a rv  s ło n eczn e , 
k a ta ry  i t. o. „ c ieżk ie  orzvD adk i" l.

K O N F E R E N C JA  W IE JS K A
W  pon iedz ia łek , dn ia  22 b. m. o  godzinie 10 r a ­

no  od b ęd ą  się w  h angarze  obok rezy d en c ji P . P r e ­
z y d en ta  k o n feren c je  in struk to rów , pośw ięcone h a r ­
ce rsk ie j p ra c y  na  wsi.

O m ów ione b ę d ą  n a s tę p u ją c e  sp raw y :
1. O fensyw y h a rce rsk ie j n a  w ieś.
2. K u rsu  d la  k ierow ników  d ru ży n  w ie jsk ich  

w  Sulejow ie.
P ro szę  w szystk ich  in struk to rów , in te re su jący ch  

się p ra c a  h a rc e rsk ą  n a  wsi, o p u n k tu a ln e  przybycie .
K s. M arjan  L a za r hm.

K ierow nik  R e fe ra tu  D rużyn  W ie jsk ich  
G. K . H.

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!

C Z E K O L A D A

K A R M E L K I
D O  N A B Y C IA  W 9 -d u  K IO S K A C H  N A  T E R E N IE  Z L O T U . 

C E N Y  F A B R Y C Z N E

llllillllllllllllillllllllllllillillllllllllllillllllllillllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllM 

W ielkie sukcesy na Zlocie firmy Franciszek FUCHS i S - wie S. A.
J e d n ą  z  n a js ta rsz y c h  w  P o lsce  firm , bo za łożoną  

■w 1829 roku , sp o tk a ła  zasłu żo n a  z a  je j s ta ra n ia  i z a ­
b ieg i na  te ren ie  Z lo tu  n a g ro d a  w  p o stac i du że j p o ­
p u la rn o śc i i znacznych  obrotów .

L iczne kiosk i rozrzucone  n a  ca łym  te ren ie  Z lo tu  
i  z ap ro jek to w an e  gustow nie p rz e z  a rch itek ta , d ru h a  
P taszyck iego , dobre w  pom yśle  rek lam ow e słu p k i 
c r je n ta c y jn e  n a  w szystk ich  d rogach  i sk rzy żo w a­
niach , s ław n a  a k c ja  pocztów kow a, a  p rz e d e w sz y s t­
k iem  dobra  i tan ia  H a rce rsk a  C zek o lad a  w  p a m ią t­
kow ych e ty k ie tach  —  w szystko  to  sp raw iło , że ze 
■wspomnień o  Z locie p oza  rozkoszam i harcersk ieg o  
życ ia  obozow ego, oczyw iście  n a  pderw szem  m ie jscu

N r. U

w  pam ięci k ażd e j h a rc e rk i i każd eg o  h a rc e rz a  pozo ­
s tan ie  ch a ra k te ry s ty c z n y  nap is  firm ow y „F u ch s” , j a ­
ko  sym bol dob rego  sm aku  i dob re j o rgan izac ji.

O by w szystk ie  po lsk ie  firm y b ra ły  p rz y k ła d  
z  te j rd zen n ie  p o lsk ie j firm y, k tó ra  zd o ła ła  sp raw ić , 
iż  w szystk ie  je j kiosk i są  fo rm aln ie  ob legane p rzez  
pub liczność : h a rc e rz y  i gości.

N ależy  zaznaczyć , iż  o rg an izac ję  d o s taw y  s ły n ­
nych  lodów  „pingw in" zaw dzięczam y  firm ie F uchs, 
k tó re j w łaśc ic ie le  są  jednocześn ie  w łaścicie lam i fa ­
b ry k i lodów  „P ingw in”.

Braw o, F uchs!
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W ALKA ZA „BAZYLISZKIEM".
T ysiące ginęły w walce, w ielu postradało  mienie i ro ­

dziny. Głód, cierpienia i ciągłe w ypraw y wyniszczyły ludzi 
dookoła. I uwierzyć trudno, że spowodawała to  jedna wielka 
i  straszna  istota. N ajtężsi rycerze sta ją  do zapasów  i giną 
jak  muchy, n ik t nie może zgnębić obrzydliwego potw ora. Lud 
ogarnia przygnębienie. D ostojni starcy z olbrzymiemi wąsami 
i  brodam i, obleczeni w długie b iałe szaty z wieńcami z dębo­
wych liści na  głowach, dawniej nieustraszeni, dziś strudzeni 
życiem radzą  uchodzić w lasy, przenieść siedziby w bezpiecz­
niejsze okolice. Lam ent i u roda pięknych Litwinek nic nie 
pomaga, nieczuły na w dzięki kobiece — potw ór ryczy i zieje 
ogniem. Przerażone niew iasty ucichają, migocąc między zielo­
nością lasów litewskich swemi, śnieżno białem i tunikami. 
W ściekły potw ór toczy swoje pierścieniow ate ciało i chwyta tu  
i tam ofiary. Rycerze przejęci grozą postanaw iają  rzucić się 
na wroga jeszcze raz i zadać  mu ostateczny cios. Robią więc 
przygotow ania i szykują się do krwawej rozpraw y, do walki 
na śmierć i życie. R uszają zbrojne hufce do boju. W ielcy 
rycerze uzbrojeni od stóp do głów, olbrzym y z dzidami i łu - 
kami, aż tu  patrzym y — o dziwo, biegnie śmiało naprzód ma* 
lec z dzidą i ta rczą  na której lśni złocis ta  lii ja. Zadaje pierw ­
szy cios smokowi i ten  pada, w ijąc się z bólu. Zdumienie 
ogarnia rycerzy najdzielniejszych, a radość znękany lud. Bie* 
gną wszyscy więc dziękować wybawicielowi. Zgromadzone tłu ­
my wznoszą pieśń zwycięstwa i pieśń chwały na cześć m ło­
dzieńca, śm iałką z prom ienistą lilją. A  teraz  ogólna narada. 
P ostanaw iają zedrzeć skórę ze smóka i oddać na  wystawę. Roz­
pruw ają  więc jego cielsko, a z olbrzyma w yskakuje kilkudzie­
sięciu pięknych i zdrowych młodzieńców cudownie uratow a­
nych. Znowu ogólna radość  i nieopisany en tuzjazm  tłum ów 
zebranych na ognisku. Hufiec wileński święcił w tym  pokazis 
swój triumf.

D Z ISIE JSZ E  POKAZY
Dzisiaj, 21 lipca spodziewamy się mnóstwa gości. To też 

pokazy będą „odpowiednie". A rena zapełni się mrowiem ludzi, 
k tórzy zaprezentują nam pokazy z techniki harcerskiej (VIII 
Podobóz), w arcaby, bigos gier skautowych, kw adrygi i sensa­
cja: defilada służby ziołowej, cudo, mówię wam. Zobaczymy 
jeszcze, jak P, K. O. rozda nagrody zwycięskim drużynom 
w swoim konkursie i piękny pokaz druhen, jak Śląsk pracu je  
d la Polski.

W ieczorem ognisko. W ielkie, typowo harcerskie ognisko 
centralne. U rządzają  je  Poznań i W ilno. G aw ęda śpiewy i po­
pisy. Błagamy was jednak, podporządkujcie się „wielkiemu 
głosowi" z megafonu, zobaczycie, że ognisko, a  przez to  i wy 
na tem zyskacie!

ECHA Z OGNISKA HARCEREK
Dn. 15 lipca Polskie Radjo nadaw ało transm isję z ogniska 

harcerek, obecnie harcerki, k tó re  śpiew ały przed  mikrofonem 
o trzym ują wiele listów od słuchaczy Polskiego Radja, L isty  
są bardzo serdeczne i w yrażają wdzięczność za p iękną audy­
cję. Zwłaszcza podobał się wszystkim śpiew harcerek p o t. 
skich i  F rancji, Belgji i H olandji. W szyscy bez w yją tku chcą 
mieć słowa do piosenki o Gdyni.

TEA TR NA  ZLOCIE
Znany w W arszaw ie te a tr  Com oedia gra  n a  Zloeie od 

dnia 16 b. m. codziennie w hali ko ło  stadjonu, w godz. 14.30 
16.45. Doskonały rep e rtu ar przew iduje:

16 i 17 lipca „Okrężne" Korzeniowskiego z pan ią  Sykul­
ską i Żukowskim w rolach głównych.

18, 19 i 20 lipca  „Przepióreczka" a  p, Krukowskim i Ka­
niewską.

21, 22, 23, 24, 25 te a tr  gra „Lilię W enedę" Słowackiego 
z paniam i: Tomaszewską, Łobuńską, Bel-kowską, Żukowskim,
Tomaszewskim i innymi.

W szystkie 3 sztuki zostają wystawione w inscenizacji 
Eugeniusza Poredy. Do „Lilii W enedy” ilustracja  muzyczna 
M ichała Łapinisa. Cena biletów  b. popularna: d la  harcerzy  
20 gr., d la osób cywilnych 50 gr.

Ze w zględu n a  wysoki poziom artystyczny teatru , każdy 
powinien zobaczyć arcydzieła Żeromskiego, K orzeniowskiego 
i  Słowackiego.

NAJMŁODSZY HARCERZ
Czy n ie ciekawy jest wiek harcerzy na Zlocie? W  na­

szym podobozie jest zuch z I drużyny harcerzy z Konina li­
czący 4 % r . życia, k tó ry  ma za sobą już 2 la ta  „służby" i sze­
reg wycieczek i obozów.

DOM HARCERSTW A NA ZLOCIE
Kiosk Budowy Domu Harcerskiego sprzedaje na cel bu­

dowy Domu zdjęcia schroniska na  Kostryczy, znaczki z  żubrem 
ł pocztówki z widokami Spały, ofiarow ane przez Panią Pre- 
zydentową.

CZY BYLIŚCIE W TEDY NA A REN IE?
Pokaz popołudniowy w dniu 18 lipca w ypadł imponująco. 

Trybuny pełne.
K toś powiedział, że jeszcze nigdy n ie były tak  p rzepeł­

nione. A le trybuny były śpiące — martwe. Zerw ało się trochę 
oklasków  po popisach W ęgrów, Podhalan i Ślązaków, a le po­
zatem  panow ała (wzorowa) cisza.

Pierw si koncertow ali Czesi, dając publiczności możność 
w ysłuchania k ilku prześlicznych m elodji.

N astępnie wchodzą z dwóch stron stadijonu podobozy I I  
1 V. M aszerują przed  trybuną, na  czele kolumn grają  o rk ie­
s try  —  idą na  spotkanie dwie potężne kolumny, już są p rzed  
sobą parę  metrów — już tylko  m etr — nie skręca/ją — burzał 
oklasków — m ijają  się szeregi.

Przez megafon zapow iadają wesele góralskie. Z prawej; 
s trony stadjonu w padają  wozy pefne śpiew ających górali i gó­
ralek. W idz upaja  się barwnym korowodem, „hyrnemi" tne- 
lodjami. A paraty  fotograficzne s trzela ją  raz  po raz  — podło­
ga dudni, skrzypki zawodzą, dzwonią stalowe ciupagi — we­
sołe pokrzykiw ania lecą w pow ietrzu — tem peram ent—ogień-* 
trybuny szale ją  — koniec wesela!

W tem zryw a się okrzyk: „My — chcemy — zbójnickiego!*’
I znów dudni podłoga — m igają w yrzucane ręce, nogi* 

barw ne w stążki. Zbójnicki!
A po  weselu góralskim wbiegają ulubieńcy Zlotu —i 

W ęgrzy! Ślicznie w ypadły ich popisy z bumerangami.
Ą  teraz  Śląsk! Prześliczny obraz. T en w arkot m aszyn 

w szystkich zachwycił.
Cały pokaz — to obraz Śląska — pracy, to  stukot kilo ­

fów — czerń węgla, syk transm isyjnych pasów, ryk  syren fa­
brycznych...

Na zakończenie trzy  Czeszki barw ną p lam ą zaw irowały 
n a  deskach estrady. T rzy barw ne m otyle w prześlicznymi

Braw a — brawa!
 Że pokaz by ł ślicznie zorganizowany, że panow ał wzo­

rowy porządek —  to  w ielka zasługa dh. harcm istrza K rze- 
mińskiego.

Oby więcej było takich pokazów.
K azim ierz M uszyńskt 

I K. D. H.
ŁOTYSZE NA PODW IECZORKU

W  przeddzień w yjazdu 19.VH b. r. swoich gości skautów  
łotew skich podobóz V I urządził d la  nich pożegnalny podw ie­
czorek. W  uroczystości brali udział naczelnik harcerzy dK 
A nt. Olbromski, przedstaw iciele Komendy Naczelnej Zlotu oraz 
kom endantki i komendanci podobozów. W  czasie trw ania  pod­
w ieczorku wygłosił przemówienie w bardzo serdecznym ton ie  
N aczelnik H arcerzy, k tó ry  chcąc podkreślić naszą przyjaźń' 
z  Łotyszami, udekorow ał kom endanta grupy Łotyszów hono­
row ą odznaką lilijki.

W  odpowiedzi kom endant skautów  łotewskich M ateas 
podziękow ał naczelnikowi za  spotkany go zaszczyt oraz 
oświadczył, że skaut łotew ski jest zaw sze gotów  nieść pomoa 
harcerzow i — Polakowi.

Żegnał gości również gospodarz terenu  dh hm. W ł. Olędz­
ki, k tó ry  obdarzył każdego Łotysza ładnym  upominkiem, a  na­
s i wszyscy bracia Polacy z Łotwy otrzym ali jubileuszowe wy­
danie  „Pana Tadeusza". P rzy  rozstaniu etę * nami, żałowaff 
bardzo Łotysze, że jo* m uszą odjeżdżać*
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W  DN IU  DAWNYCH HARCERZY

Przedstaw iciele  Zrzeszenia Piotrkowia* 
ków  w W arszaw ie w ręczyli podark i w  
postaci aparatów  fotograficznych dla 
najlepszych drużyn piotrkow skich na  
ciocie. N ależy zaznaczyć, że D ruhny b. 
serdecznie pow itały najstarszych praco­
w ników harcerskich Piotrkowa, czego 
n ieste ty  nie można powiedzieć o D ru- 
hah, k tórzy nie okazali im należytej ser­
deczności.

T EA TR ZLOTOWY 
T ea tr  „Commoedia" daje codziennie 

jedno przedstawienie od godz. 14.30 do 
16.45 w  wielkiej hali, obok Stadjonu. 
B ilety  w cenie gr. 20 d la  harc, i 50 gr,

U HARCEREK

H arcerki P olki z Czechosłowacji u rzą ­
dziły  w swym obozie w świetlicy w ysta­
wę, obrazującą 'h iś to rję  harcerstw a w 
Czechosłowacji, jego rozwój, imprezy 
i t. p. oraz przejaw y życia gospodarcze­
go i kulturalnego na  Śląsku w Czecho­
słow acji. Można też na  wystawie obej­
rzeć prace  ręczne o charakterze regjo-

U jednej z  drużyn warszawskich  goś­
c ił dn, 15.VII Gustaw Morcinek, który 
opow iadał W arszaw iankom  bajk i i po­
dania ludowe w gw arze śląskiej.

W  obozie Francji, Belgji i  H olandji są  
dwie świetlice. Je d n a  propagandowa, 
zaw ierająca wykresy z życia em igracji 
we Francji i Belgji, oraz piękne albumy 
* fotografjam i, a druga, k tó ra  jest salo­
nikiem, p rzybrały druhny robótkam i I 
cackam i alzackiemi.

K ielecki kiosk  inform acyjny  prowadzi 
zdobywanie w iadomości z poszczegól­
nych chorągwi; odpowiednio je rozmie­
szcza, by goście, w kraczający na teren 
Z lotu, mogli się zorjeotować, co się 
dzieje na terenie  poszczególnych Cho­

rągwi.

„Dobre wróżki" Chorągwi W ileńskie j 
zapraszają  wszystkie dzieci gości, p rzy ­
byw ających na zlot. Proszą o zgłaszanie 
tych  dzieci na czasowy pobyt, urozm ai­
cony grami i zabawami.

W poniedziałek odbyło się po raz 
pierw szy strzelanie harcerek, pod kie­
runkiem  Chor. W ielkopolskiej. Z wia­
trów ki strzelało 15. Do OS. zgłosiło się 
9 z konkurencji Br. K raj. 8, stanęło 9. 
(Trzecią klasę uzyskały — 3, drugą — 1, 
n ie  uzyskało —  5.

Z Br. K raj, 15 strzelało druhen 8. 
(Trzecią klasę uzyskało 6, n ie uzyska-i 
*y 2.

Ara boiskach żeńskich  pod  kierunkiem 
Chorągwi W ielkopolskiej odbywają się 
rozgryw ki w grach sportowych oraz p ró­
by na POS. Zgłoszeń jest bardzo dużo.

GOŚCIE Z CHOR. ZA GLĘB IO W SK IEJ

W  podobozie III-cim  Chorągwi Zagłę- 
biow skiej, zjaw ili się wczoraj liczni go­
ście z Zagłębia. Między innymi przybył 
przewodniczący Z arządu Oddziału Kie­
leckiego p. W ojdat, starościna E. Bozo- 
wa — prezeska K oła Przyjaciół Cho­
rągwi, Br. Sągajło — w iceprezes K. P. 
Chorągwi oraz redaktorzy „Kur jera
Zach.“  K. Ćwierk i „Ezpresu” p. H orski.

Miłym gościom Chorągiew spraw iła 
gorącą owację.

Z ŻYCIA V III PODOBOZU

Komisja oceny obozów V III podobozu
zestaw iła spis drużyn, zasługujących na 
miano b. dobrej.

Z Chor. Poznańskiej:
2  Ostrów; 16 Poznań; 14 Poznań; 7 . 

Pozn,; 5 Pozn.; 1 Pozn.; W olsztyn; 1 
Gostyń; Rawicz; Jarocin ; 4 Bydgoszcz.

Z Chor. Pom orskiej:
G dynia; Hel; S tarogard; Chojnice; 

Brodnica; Z. Czarny Toruń.

P unkt opatrunkowy Chorągwi W ielko­
polsk ie j został zwizytowany przez Cen­
tralne  w ładze san itarne Z lotu. Stw ier­
dzono wysoki poziom urządzeń i pole­
cono zgłosić ten punkt jako izbę cho­
rych.

W ielki by ł sukces drużyn bydgoskich  
w  inscenizacji poezyj Kasprowicza. 
•Prawdopodobnie piękne to  widowisko 
zostanie w najbliższych dniach jeszcze 
raz powtórzone.

l0o ^
IJp&gSoOzć
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F o to g ia li w s u s tk o
co się dzieje 
na Zlocie, aby 

mieć zbiór 
pam iątek  

na całe życie
iW D zielnicy H an­
dlowej w  kiosku

KODAK
, V e r i c h r o m e “ 28°

dania  i skopiow ania 

k w  Spalę, 

fotokinem atograficzae

„ P I N G W I N 44
L o d y  d u ń s  k i e

d ostarczane sam ochodem  —  ch łodnią  
codzienn ie  św ieże  

do n a b y c i a  we w ł a s n y c h  

RiosKach na terenie Zlotut

DLA TURYSTÓW!

Szynki zpuszk‘,ch „POLO44 |
w w adze po K i 1 klg.

Parówki w  puszkach po 5 i 10 par |

do nabycia w  dzielnicy handlowej Zlotu Ę 
i we wszystkich składach kolonial. Warszawy j

3

A L B U MY
zaw ierające 63 najciekaw sze zdjęcia z życia  

Jubileuszow ego Zlotu Z. H. P. w  Spalę

są już do nabycia na Terenie Zlotu. 
Cena 1 zi.

ALBUM ZLOTOWY 
U kazał się piękny album Jubileuszowego Zlotu Z. H. P . 

Zawiera on cały szereg (63) bardzo ciekawych zdjęć z życia 
Z lotu. Będzie on stanow ił d la każdego z W as najm ilszą pa­
miątkę, gdy już rozjedziecie się do domów. A lbum kosztuje 
ty lko  1 zł., więc każdy z W as będzie sobie mógł pozwolić na 
jego kupno. N abędziecie go w dzielnicy handlow ej, oraz w kio­
skach na teren ie  Zlotu.

Pijcie tylko aoiłe przegotowali

możesz nabyć najczulsze błony „ 

i oddać sw e zdjęcia do wywt 

w  L aboratorjum  Koda] 

U w a g a :  W ypożyczamy apara ty

am atorskie.

W ytyczne ideowe ruchu harcerskiego, rzucone przez druha 
Przewodniczącego rzeszy harcerskiej na inaguracyjnem ognisku Z ło ­

towem  w dniu 15. VII. b. r. znajdziesz w książce pod tytułem :

„DOKĄD ZDĄŻAMY44

do nabycia w kiosku „Na trop iew w dzieln icy  
handlowej, w cen ie 80 gr.

„W IE Ś C I Z L O T O W E ” —  W yd aw ca : K om enda  N acze ln a  Ju b ileuszow ego  Z lo tu  H a rc e rs tw a  Po lsk iego , 
P ra c ą  K om ite tu  R e d ak cy jn eg o  k ie ru je  S tan is ław  R ączkow ski. R e d a k to r  odpow ied z ia ln y : hm . M a rja  

K ap iszew ska.

C ena egzem plarza — 5 groszy.
Zakłady Drukarskie W. Piekarniaka, Warszawa, Ordynacka 3, tel. 641-39,


